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P. Prezydent Rzplitej zatrzyma swój urząd Ustawa o Izbach Pracy 
do końca swej kadencji, t.j.· do roku 1940. ma być uchwalona przez nowy Sejm. . 

W sferach politycznych zasta
nawiano się od dłuższego czasu nad 
tem, czy pan Prezydent Rzplitej 
złoży swój urząd. 

Kroku tego miałby P. Prezy
dent dokonać ewentualnie po ukon
stytuowaniu się sejmu i senatu, wy
branych na zasadzie nowej ordyna
cji wyborbzej i nowej konstytucji. 

Uchwalona w maju ustawa 
o wyborze Prezydenta Rzeczypo
spolitej, normująca technikę tego 
wyboru zgodnie z zasadami nowej 
konstytucji, nie zawierała przepisów 
przejściowych, orzekających, co ma 
się stać z \. iabtuiąc:.ym niewygasły 

Zllliana 

mandat Prezydentem w chwili wej
ścia w życie nowego ustroju. 

Mimo, iż ustawa na tym pun
kcie - milczała, jednak względy prak
tyczne przemawiały za utrzymaniem 
ciągłości najwyższego urzędu w Pńa
stwie. Te argumenty wagi państwo
wej nie dopuściły do przesilenia na 
stanowisku Głowy Państwa. 

Obecnie pewne już jest, że P. 
Prezydent prof. lgracy Mościcki nie 
zrzeknie się urzędu ani nie podda 
się reelekcji, pozostając na powie
rzonem Mu przez Zgromadzenie Na
rodowe stanowisku aż do końca 
swojej kadencji, to jest do roku 1940. 

Rządu 
i zwołanie izb ustawodawczych. 

Zwołanie Sejmu ma nastą
p1c w dn. 8 pażdziernika. Orę
dzie ma wygłosić Pan Prezydent 
Rzplitej osobiście Przedtem na-

stąpi zmiana Rządu. NajpowaŻ· 
niejszym kandydatem jest po
dobno min. Spraw Wewn, p. 
Zyndram-Kościałkowski. 

Odsłonięcie „Bomby Gazowef' 
w Pabjanicach. · 

Miejscowy Zarząd L.0.P.P„ jak 
o tem wspominaliśmy w poprzednim 
numerze .Gazety", przy pięknej po· 
godzie wrześniowej w niedzielę dnia 
22 b. m. urządził uroczyste odsłonię
ciu „Bomby Gazowej", która została 
zainstalowana na narożniku ulic Zam
kow~j i Gdańskiej. 

Model bomby imituje dokładnie 
prawdziwą bombę gazową, jakie zrzu· 
cane b<:tdą z wielkich aeroplanów 

·bombarduiących, siejąc grozę i zni
szczenie. Bomba ma do 4 mtr. wy· 
sokości i opatrzona jest napisem: 
"Zorganizowanym i przygotowanym do 
obrony przeciwlotniczo ·gazowej nic 
grozić nie będzie", a na drugiej 
stronie "Wszyscy do szeregów". 

Na uroczystość ijawili się przed
stawiciele wszystkich władz z p. wi· 
cestarostą Zielińskim na czele, przed
stawiciele wszystkich organizc.cyj 
społecznych i gospodarczych, Zarząd 
L.O.P.P. z prezesem p. Kasperkie· 
wiczem na czele, drużyny L.0.P.P„ 
oddział policji pod bronią, gimnazja, 
organizacje b. wojskowych i tłumy 
publiczności. 

Przemówienie okolicznościowe 
wygfosił dr. W. Eichler, wiceprezes 
Zarządu L.O.P.P„ podkreślając rozwój 
lotnictwa we wszystkich państwach, 
jak i w Polsce, i w parze z nim ro· 
snącą siłę i popularność L.0.P.P. -
Czy jesteś już członkiem 

L. O. P. P. 

Następnie wspomniał o boha
terach naszych zmarłych, tragicznie 
w dn. ! l.IX przed 3 laty kapt. Zwirce 
i inż. Wigurze, na czesc których 
w dniu dzisiejszym akurat ma miejsce 
odsłonięcie mauzoleum w Cierlicku 
na Sląsku Cieszyńskim, gdzie nastą
piła katastrofa. 

„Oburzenie wywołuje wśród ca
łego narodu polskiego fakt", mówi 
dr. Eichler, „Że Cz~si nie uszanowali 
dnia tego i potraktowali pielgrzymki 
polskie w sposób skandaliczny, wy· 
stawiając na granicy aż samochody pan
cerne". 

Na zakończenie wzywa mówca 
do zapisywania się w szeregi L.O.P.P. 
i do oddziałów drużyn ratowniczych, 
bo tylko te środki zabezpieczą .nas 
od grozy wojny powietrznej. 

Po okolicznościowem przemó· 
wieniu dr. Eichler poprosił p. wice
starostę Zielińskiego do odsłonięcia 
„Bomby" poczem po wzniesionym 
okrzyku „Niech zy1e mocarstw(Jwa 
Rzeczpospolita Polska", podch wyco· 
nyrn entuzjastycznie przez wszystkich 
zebranych, orkiestra odegrała hymn 
państwowy. 

Po następnie wzniesionym okrzy· 
ku przez mówcę: „Niech Żyje lotnic
two polskie i je~o bohaterowie" 
i „Niech żyje L.O.P.P." odegrano 
1-ą Brygadę. · 

Na tern uroczystość została za
kończona, pozostawiając na zebranych 
duże wrażenie; nie wątpimy, Że 
przyczyni się ona znakomicie do pro· 
pagandy na rzecz L.O.P,P. 

-

Sen. Malinowski o celach i zadaniach izb. 

W dniu wczorajszym odbyło się 
przy udziale senatora Wojtka-M alinow
skiego oraz posła Gardeckiego, wiel
kie zebranie członków Z.Z.Z„ na któ
rem omawiano najaktualniejsze sprawy 
robotnicze m, in. także, które wiążą 
się z blizkiem już zwołaniem obu izb 
ustawodawczych, sejmu i Sfnata oraz 
rolę, jaką w tych izbach odegrać mu
szą przedstawiciele pracy. 

Szczególne zainteresowanie wy
wołał referat o pn;jekcie ustawy mi
nisterstwa opieki społecznej w sprawie 
powołania do Życia Izb Pracy-orga· 
nizacyj przymusowo skup i a i ą cyc h 
wszystkich robotników i pracowników 
umysłowych, niezaleźnie od ich przy· 
należnoci do posz-::zególnych związ· 
ków zawodowych. 

Ponieważ projekt ustawy ma być 
wniesiony do sejmu nit·mal bezpośre
dnio po jego ukonstytuowaniu się -
pracownicy umysłowi biuszą wypowie· 
dzieć się i zająć właściwe stanowisko 
w tej ważnej clla siebie sprawie. 

Referent zwrócił uwagę, Że po
wołanie Izb Pracy b~dzie niewątpliwie 
pożądaną inowacją. Izby t'e będą bo
wiem przedstawicielstwem autorytaty· 
wnem świata prac-y i będą mogły w 
sprawie polepszenia warunków malerjal 
nych robotników i prncown.ików umy
słowych odegrać wielką rolę. Istnieją 
wprawdzie sądy pracy o charakterze 

Z Rady 
W ubiegłym tygodniu Rada 

Miejska odbyła dwa posiedzenia. 
Na posiedzeniu w dniu 24 

września uchwalono: 
1) zaciągnięcie krótkotermi· 

nowej pożyczki w wysokości zł. 
6.000 z Polsk. · B-ku Kom. na 
przeprowadzenie pomiarów w 
m1esc1e; 

2) wybrano radę K.K.0.; 
3) rozpatrzono. plan zabu

dowy miasta.· 
Na skutek dodatkowych 

wniosków postanowiono osta
tecznie uchwalenie planu odło· 
żyć na ptzeciąg jednego mie
siąca, przyczem wyrażono opin· 
ję, aby Komitet Rozbudowy mia
sta rozpatrzył sfinansowanie wy· 
konania powyższego planu i u
stalił kolejność wykupu gruntów 
na najbliższą przyszłość. 

Ponieważ stwier<lzono, ze 
przy wyborach rady K.K.O. nie 
uchwalono wszystkich formalno
sc1, przeto postanowiono doko
nać wyboru ponownego. 

W tym celu zwołano posie· 
dzenie na dzień 26 b. m. · na 

rozjemczym, jednak działalność tych 
instytucyj ogr.;niczać się musi do roz
patrywania p'oszczególnych, fragmen
tarvcznych zatargów. Tylko taki bo
wi~m pracownik umysłowy i taki ro
botnik decyduje się na złożenie skargi 
w sądzie pracy, którego z pracoda
wcą nie łączą już żadne stosunki. 
lnni milczą w obawie przed utratą 
pracy i to powoduje, Że większość 
sporów ńp. o wynagrodzenie likwi· 
duje si~ przeważnie „krakowskim tar
giem" z krzywdą dla pracowników. 

Dodać należy, że ·Iz by Pracy 
mają być instytucjami oficjalnęmi o 
charakterze P• zymusowym. Nadzoro· 
wane pod względem foqnalnym (pro
wadzenie finansów) przez czynniki 
rządowe, zachować mają jednak cał
kowitą merytoryczną niezależność, jako 
przedstawicielki zawodowych intere· 
sów robotnih:ów pracownil<ów umysło
wych. Ale ich charakter oficjalny na
dałby im stanowisko miarodajnej pła· 
cówki świata pracy, ogniskującej w 
sobie istotną jego reprezental'ję. 

W tym wypadku łatwiej byłoby 
osiągnąć konkretne sukcesy w tak 
palącej sprawie, jaką jest wysokość 
rent, uposażeń i zarobków. 

W związku z t„rn posłowie ro
botniczy bc;dą popierali projekt usta· 
wy o Izbach Pracy, uważając ją ze 
wszechmiar za pożyt~czną, 

Miejskiej. 
posiedzeniu tern dokonano for
malnego wyboru rady K.K.O. w 
składzie następującym: 

Członkowie 
Kasperski Julian, Pabisiak 

Walery, Wendler Edward, Le
derman Rubin, Orłowski Alek· 
sander, R. Lipski Wacław, Rensz 
Józef, R. Chorąży Mieczysław, 
R. Wilczek Stanisław, Sniady 
Henryk, Jankowski Tadeusz. 

Zastępcy 
R, Luboński Teofil, Mai· 

chrowski Władysław, R. Chod
kiewicz Władysław, Joskowicz 
Józef, Jahn Edward, R. Szyma
nowicz Franciszek, Skowroński 
Józef, R. Płoszajski Leonard, 
R. Raszpla. Władysław, Raczyń
ski Stanisław, Kowalski Józef. 

Czy jesteś już członkiem 
·Polskiego 

Czerwonego 
Krzyża? 
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Prace gospodarcze 
muszą ugruntować naszą mocarstwowość. 

W chwili obecnej Polska coraz 
aktywniej zaznacza swą działalność 
na arenie wielkiej polityki międzyna
rodowej. Bodźcem do tego pędu ku 
mocarstwowości była całkiem zresztą 
usprawiedliwiona ambicja narodowa, 
ale nietylko ona. Był nim poprostu 
instynkt samozachowania politycznego; 
świadomość z doświadczenia historycz
nego wyrosła, że w naszych warun
kach geograficzno-politycznych może
my prosperować jedynie jako państwo 
wielkie i silne. 

Aby nasze dążenia mocarstwo· 
we mogły' być w pełni i na trwałe 
realizowane, potrzebna jest odpowie
dnia podstawa materjalna. Mówiąc 
ściśle: odpowie~nie warunki gospo
darcze. Tylko na podłożu dobrobytu 
może się swobodnie rozwijać proces 
przyrostu naturalnego oraz dokony
wać rozwój fizyczny i kulturalny lu
dności. 

Czy nasze dążenia mocarstwowe 
mają odpowiednie podłoże materjalne? 
odrazu musimy odpowiedzieć, że nie 
- i w tem tkwi jądro największych 
naszych trudności. 

W rozwoju gospodarczym je
steśmy cofnięci o całe dziesiątki lat. 
Nie przebyliśmy tych normalnych 
procesów ewolucyjnych, które mają 
za sobą wielkie mocarstwa Europy. 
Wiek XIX-ty, ów wiek największego 
rozkwitu życia gospodarczego - był 
dla nas stracony niemnl zupełnie. 
W Niemczech ostatnia ćwierć tego 
wieku umożliwiła przemysłowi i rze
miosłu wchłonięcie zgórą dwunastu 
miłjonów głów przyrostu naturalnego. 

A u nas? 
Rzućmy okiem na owe bezprzy

kładne przeludnienie wsi, które sta
nowi prawdziwą tragi>dję gospodar
czą naszego kraju. Gdyby proces 
uprzemysłowienia Polski w ciągu wie
ku XIX-go postępował normalnie, 
zjawisko przeludnienia wsi nie wystę
powałoby obecnie tak jaskrawo. Fakt, 
ie kilka milionów ludzi wegetuje 
u nas w fatalnych warunkach i to 
nietylko w czasach kryzysu, ale 
w okresach najlepszej konjunktury, 
uwydatnia i podkreśla nasze upośle• 
dzenie gospodarcze w porównaniu 
z wielkiemi krajami Europy. 

Problem przeludnienia wsi jest 
tylko jedną ze stron naszego upośle• 
dzenia ekonomicznego. Nie lepiej przed· 

stawia się sytuacja w innych dziedzi· 
nach naszej gospodarki. 

Nasze bogactwa naturalne są 
skromne. Kapitały, jakiemi rozparzą· 
dza gospodarstwo polskie, są nikłe 
Zmobilizowanie znaczniejs:tych kapi
tałów rodzimych nastręcza wielkie 
trudności, a dopływ kapitałów zagra
nicy został niemal całkowicie zaha
mowany. Przemysł ·nasz - przeżytek 
po czasach niewoli - jest rozpro
szkowany w stopniu bodaj nigdzie 
niespotykanym. Następstwem fe~o 
jest niski pożiom techniczny zakła
dów wytwórczych, brak odpowiednio 
wyszkolonych sił technicznych. Braki 
te uniemożliwiają przemysłowi nasze
mu należyte przystosowanie się do 
wymagań nieustannie rozwijającej się 
techniki współczesnej. Należy uczynić 
to smutne spostrzeżenie, że 25 lat 
temu przemysł ten był znacznie bliż
szy poziomu technicznego wysoko 
pod względt>m przemysłowym zorga
nizowanych państw świata, aniżeli 
obecnie. 

Dodajmy do tego wadliwą stru· 
kturę agrarną, niedostatek kultury 
rolnej, przysłowiowe złe warunki ko
munikacyjne, zacofany i rozdrobniony 
aparat pośredniczący; dodajmy brak 
należytego zespolenia między poszcze
gólnemi regjonami terytorjalnemi, róż
norodność typów gospoduowania -
od typu wysokokapitalistycznego aż 
do typów, odpowiadających zamierzch
łym epokom rozwoju gospodarczego 
- oto w ogólnych zarysach zasadni· 
cze niedomagania naszej gospodarki. 

W tych warunkach łatwo zrozu· 
mieć, dlaczego obóz rządzący od sze• 
regu lat dąży do „odpolitycznienia" 
społeczeństwa w znaczeniu likwidacji 
jałowych sporów pod auspicjami par
tyjno·osobistemi, kieruje ndomiast 
całą energję społeczną na odcinek 
prac R'Ospodarczych. 

Ta wielka przemiana odbyła się 
najpierw w gminie wiejskiej i miej
skiej, aby następnie przez wyższe 
związki znalt>ŹĆ swój naczelny wyraz 
w odrodzonych izbach parlamentar· 
nych. 

Nowy ustrój, petryfikując ład 
wewnętrzny i spoistość społeczną, 
'J>OZwala nam spokojnie dźwignąć pro· 
bierny gospodarcze, dziś - najwaŻ· 
niejsze. 

Dr. ]. Wendel. 
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Liga Narodów przeprowadza się. 
Jak wygląda nowy pałac? 

Odbywające się właśnie zgro
madzenie Ligi Narodów po raz osta
tni obraduje w dawnej siedzibie -
w hotelu National nad jeziorem ge· 
newskiem. Następne posiedzenie zwo
łane będzie już do nowego gmachu
właściwego pałacu Ligi Narodów. Co 
do wymiarów równa się on pałacowi 
Versailles w Paryżu. Ma 440 ubikacyj, 
t tego 12 wielkich sal dla posiedzeń 
tóżnycb komitetów. Główna sala 
przeznaczona na zgromadzenia Ligi 
Narodów, obliczona jest na 2200 
miejsc. Pałac posiadać będzie własną 
stację nadawczą, telegraf, telefon 
i urzl\d pocztowy. Samych kabin te
lefonicznych będzie kilkaset. Pozatem 
pałac Ligi Narodów mieścić będzie 
kino, dwie wielkie restauracje, sale 
gimnaslyczne i t.d. 

Obecnie napływają do Genewy 
te wszystkich stron podarunki z oka
tji otwarcia nowego gmachu. Każde 
państwo, będące członkiem Ligi Na
rodów, poczuwa się do obowiązku 
posłania jakielloŚ podarunku. Najwię
kszym z ' nich pozostanie zapewne 
dar pieniężny Rockfellera - 2 mil
jony dolarów na wybudowanie bibljo• 
teki. Z Francji przybędzie olbrzymi . 
gobelin. Włochy, które obiecały Ligę 
Narodów opuścić, przyrzekły dwa 
wielkie słupy marmurowe i basreljef. 
Rząd hiszpański polecił artyście Se~ 
rowi wykonanie sztukaterji sufitu 

w głównej sali posiedzeń. Holandia 
umebluje gabinet sekretarza general
nego. Finlandja pośle firanki do okien, 
Anglja-rzeźbę monumentalną, Danja 
- kandelabry, Australja - estradę 
do głównej sali posiedzeń z drzewa 
drogocennego. Czechosłowacja, lndje, 
Norwegja i Persja pośll\ meble, dy
wany, szkło, materjały na różne dra
perje, obicia i t.d. Nie wiadomo do
tychczas, co podaruje Rosja. 

Sekretarz Generalny Ligi Naro· 
dów ma niemało kłopotów z poda
runkami, nawet podobno o wiele 
wię~ej, niż z konfliktem włosko-abi

:syńsklm. Przy znacznej ilości człon-
1ków Ligi co chwilę jest nowy kłopot 
:z nowym podarunkiem. Trzeba spra
·wę „przekorespondować", omówić 
'bliższe szczegóły i t. d. i t. d. Mało 
tego. Przy tak znacznej ilości państw, 
należących do Ligi Narodów, często 
następują zmiany w rządzie w któremś 
z nich, a następca stara się "popra

· wić" podarunek poprzednika, wpro· 
· wadzając zmiany lub posyłając dar 
•cenaiejszy. Trzeba znów korespondo
wać w tej sprawie, omawiając szcze
góły, wydać polecenia, służyć radami 
i t.d. i t.d. Musi my więc wierzyć Se
•kretarzowi Avenolowi, skoro przy· 
:znaje się, Że chciałby już widzieć 
w pałacu Ligi Narodów wszystko na 
·swojem miejscu. 

CentroTJress. 

Czego Francuz nie untiał 
robił Polak. 

-
Francja nie może obejść się bez robotnika.-cudzozlemca. 

Tam, gdzie robotnik francuski 
opuszczał pracę, jako zbyt uciążliwą 
i wyczerpującą jego siły, zastępował 
go wszt;dzie robotnik cudzoziemski, 
a zwłaszcza Polak. 

Dziś, gdy sytuacja na francuskim 
rynku robotniczym zmieniła się wsku
tek trudności ekonomicznych, warto 
zobrazować sobie te wszystkie dzie
dziny pracy poza górnictwem i rol
nictwem, w których dla Francji traci 
zdrowie i siły polski em.igrant, i na 
których to połach jest przedewszyst· 
kiem niezastąpiony. 

Z pomiędzy zawodów, zatrudnia-
. jących największą ilość cudzoziemców 
niewątpliwie pierwsze miejsce zajmu
je budownictwo. W r. 1931 liczba 
pracujących w budownictwie robotni
ków łącznie z Żonami i dziećmi wy
nosiła przeszło 300.-000, z czego 
250.000 w departamentach, nie sta
nowiących c:t.ęści stref granicznych. 
W r. 1926 robotnicy cudzoziemscy 
oraz robotnicy naturalizowani stano
wili w budownictwie 1/3 ogółu robo
tników krajowych, czy li 250/o. 

Ten stan rzeczy trwa już od 
lat przeszło pięćdziesięciu. Ponieważ 
jest to robota ci~ika, wymagająca 
wielkiego wysiłku fizycznego i w do· 
datku niestała - przeto robotnik 
francuski porzucił jl\ już dawno. 

Do okręgu paryskiego naleź!\ 
liczne fa bryki metalurgiczne, che· 
miczne i inne, o bardzo męczącej, 
brudnej i niezdrowej pracy, do któ
rej zaledwie niewielu bezrobotnych 
Francuzów mogłoby się zgodzić. Tak 
samo na prowincji cudzoziemcy zaj
mują pogardzane przez Francuzów 
miejsca w fabrykach. 

Wielka ilość robotników cudzo
ziemskich utrudniona jest w fabry
kach cukru i alkoholu północnych 
departameritów, praca bowiem w tych 
fabrykach należy do naibardziej nie
zdrowych. 

Zarzl\d fabryki uotu miał w 
swoim czasie wielkie trudności w zna
lezieniu odpowiednio wytrzymałych 
robotników, mogących znieść wyjąt· 
kowo wyczerpującą robotcc przy ma
szynach. 

To samo dotyczy koźni, które 
znalazły się w niemoili.wości tnałe
zienia odpowiedniej ilości robotników 
dla ciężkich robót. 

Fakryki cementu i wapna nie 
były wstanie zrekrutować pomiędzy 
robotnikami francuskimi robotników, 
kt~rzyby nie bali sit; oddychać ku
rzem wapna, którym przesycona jest 
cała atmosfera fabryczna. 

W niektórych miejscowościach 
nie było zupełnie ślusarzy: w innych 
brakło robotników francuskich w bro-

warach. Wszędzie napotykano ~ię na 
trudności w rekrutowaniu techników 
wyspecjalizowanych: monterów-tech
ników, zegarnistrzów, robotników dla 
budowy mostów specjalnych etc. 

Robotnicy francuscy opuszczali 
również roboty w fabrykach dachó· 
wek i cegły, gdyż praca ta była dla 
nich zbyt uciążliwa, oraz w hutach 
szkła, które były formalnie bojkoto
wane, bowiem praca w nich wymaga 
wprost wyjątkowej wytrzymałości. Po 
pe"' nym okresie takiej pracy nabawia 
się robotnik rozszerzenia serc~ lub 
też suchot. 

Brudne roboty w fabrykach ole
jów, ~a~ozów sztucznych, czy też 
barwn!kow oraz ro)>aty szkodli.we dla 
z~ro~J~ w .fabrykach chemikaliów SI\ 
rowniez un1kane przez robotnika fran
cuskiego. Robotnik ten nie z'lodzi/.by 
się pracować w chmurze lcuriu, po
chodzącego z różnych szkodliwych 
chemicznych emanacyj, które wyma
gają noszenia masek ochronnych. 

Przemysł jedwabny - z braku 
robotnika francuskiego - 1Ą_usj też 
starać się o robotnika cudzoziemca, 
który nie sprzeciwiałby się pracy 
w duszl\cych gazach acetonu i ipnych 
kwasów. 

To samo dzieje się w wielkim 
przemyśle metalurgicznym, robota bo
wiem przy piecach hutniczych, fa· 
brykach stali, kuźniach, walcowniach 
i odlewniach; odbywającej się w bar
dzo wysokiei temper.aturze, z naraŻe· 
niem się często na wypaoki eksplozji 
lub inne-wymaga nieludzkiej wprost 
wytrzymałości. I tu niezmiernie tru• 
dno o francuskiego robotnika. W osta
tnich czasach w dwóch departamen
tach zarządy departamentowe na Żl\da 
nie fabryk metalurgicznych znalazły je
dynie 89 robotników lrancuakich, 
którzy z~odzili się na tę pracę, sta· 
nowi\i oni jednak element nienadający 
się do pracy. 

We wszystkich niemal dziedzi· 
nach przemysłu francuskiego jest ne· 
czą niemożliwą obejść si~ bez robo• 
tnika cudzoziemskiego. Zapotrzebo· 
wanie na robotników cudzoziemców 
podlega jedynie pewnym zmianom, 
zależnie od stopnia wyludnienia po· 
szczególnych dzielnic, stopnia niebez• 
pieczeństwa, które przedstawia datta 
robota, i od wielu innych warunk6w 
lokalnych. 

W obecnym wiqc stanie neuy, 
kiedy rezerwa cudzoziemskiego lcon
tygentu robotniczeS?'O rozproszyła si~ 
po wszystkich dzielnicach, usuwanie 
pewnej ilości wykwalifikowanych ro
botników pociąga za sobą częśclow~ 
ruinę francuskiej gospodarki narodowej. 

Fałszywe. banknoty 50-cio złotowe 
pojawiły się w obiegu w ostatnich dniach. 

W ostatnich dniach zatrzyma
no falsyfikat banknotu 50 · złotowego 
z datą I września 1929 r. 

Falsyfikat wykonany jest na 
pupierze zwyczajnym, miękkim z 
siatką, imitującą ryps, wytłoczoną 
mechanicznie podczas, gdy banknoty 
autentyczne są wykonane na papie
rze szorstkim, dość sztywnym rypso
wanym. 

Znak wodny z podobizną kró
la Ste~ana Batorego podrobiony jest 
przez wytłoczenie konturów farbą 
tłuszczową. Znak wodny autentycz
nych banknotów jest cieniowany t.j. 
złożony z jaśniejszych i ciemniejszych 
fragmentów wzajemnie się uzupeł
niających, podczas gdy w falsyfika
tach widoczne są tylko pola jaśniej
sze od papieru· 

Wszystkie rysunki wykonane 
są nieudolnie kreskami grubemi. 
Falsyfikat l\utrzymany w kolorach 
brudnych. Facsimile podpisów „ Wł. 
Wróblewski", dr. „Mieczkowski·, Or
czykowaki" są wykonane farbą w 

kolorze jasno-niebieskim tą samą co 
i napisy „bank polski„. prezes ban• 
ku naczelny dyrektor, skarbnik", 
podczas gdy w• autentycznych ban
knotach podpisy są w kolone ciem• 
no niebieskim. 

Numeracja wykonana jest w 
kolorze jasno""lliebieskim. Cyfry nie
równo rozmieszczone o odmiennym 
wykroju. Litery napisów falsyfikatu 
mają kontury nieostre, zalane. 

Falsyfikat wykonany sposobem. 
drukarskim, przy pomocy środlc.ow, 
dających możnoić reprodukowania 
go w bardzo dużych ilościach jest· 
łatwy do rozpoznania. 

-
Jeśli nie jesteś jeszcze członkiem 

Ligi Morskiej i Kolonjaloej, 
zapisz się! 
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ZABOJCA DYR. KANENBERGA 
stanie wkrótce przed sądem apelacyjnym. 

Józef Tysiak z Pabianic zabój
ca dyr. Kanenberga, skazany został 
jak donosiliśmy obszernie - przez 
sąd okręgowy w Łodzi na dożywo
tnie więzienie. Tysiak wniósł skargę 

·apelaczyjnll i, naskutek starań jego 
obrońcy, . sąd drugiej instancji dopu
ścił dwóch nowych świadków do 
sprawy. Dwaj ci świadkowie, obaj 
robotnicy z zakładów Sp. Akc. Kru 
sche i Ender, powołani zostali przez 
obronę dla scharakteryzowania sto-

sunków, panujących w fabryce i od
malowania tła. na którem doszło do 
strzałów przy ul Zamkowej w Pa
bjanicach. 

Nowi świadkowie zostali już 
przesłuchani przez sąd grodzki w 
Pabjanicach w drodze rekwizycji. 

Termin rozprawy apelacyjnej 
nie został jeszcze ustalony. Obronę 
dyr. Kanenberga wnosić będzie adw. 
Biłlyk, Tysiaka adw. Berenson z 
Warszawy. 

Z RYDZYN. 
Wstał przepiękny dzień wrześ

niowy. Ciepło, słonecznie jak w lipcu. 
W Pabjanickiej farze doroczny 

odpust św. Mateusza, patrona kościoła. 
Kr·amy na rynku i tłumy ludzi. 

Przed wikarjatką ruch niezwykły. 
Samochody, powozy, bryczki, resorki. 
Młode, „bajecznie kolorowe" gosposie 
w strojach regjonalnych ustawiają się 
w szeregi. Trzy z nich niosą zwinięty 
sztandar. Asysta trzech sztandarów 
im towarzyszy. 

Po sumie, proboszcz miejscowy 
\es. kan. Lewandowicz poświęcił sztan
<lar, wygłaszając podniosłe przemó
wienie. 

Grono rodziców chrzestnych trzy· 
mało szarfy sztandaru, wykonanego w 
Pabianicach. Sztandar na białem tle 
posiada wychaftowany obraz Matki 
Boskiej Częstochowskif'i, wokół któ
reiro widnieje zlotemi głoskami napis: 
„Królowo Korony Polskiej błogosław 
nam". Odwrotna strona na purpuro
wem t\e mieści Orła Białego z napi
sem u góry „Bóg i Oiczyzna", u dołu 
zaś „Kolo Gospodyń Ziemianek w Ry
dzynach 1925-1935". Drzewce za
kończone kołem z kłosów pszeni~
nydi-metalowych, pośrodku Którego 
widnieją litery „K. G. Z, R.". 

Z kościoła szereg pojazdów ze 
sztandarem na czele udał się do Ry
dzyn. Przy wjeŹdzie do wsi w pobliżu 
•noly w"Znosi si~ brama triumfalna z 
napisem „Witamy''. 

Przed Gromadzkim Domem Lu
dowy.m orkiestra Och, Straiy Pożarn 

• z Dłutowa R'ra marsza w chwili przr 
b"cia l>o\ndu ze sztandarem. 

W gugtownie udekorowanej sali 
posiaHającej w wieńcu zieleni litery 
,,K· G. Z. 10'' na pt;>djum ustawiono 
sztandar i asystu:ące mu sztandary 
K1tt, Stow. Kobiet z Pabjanic, Stow. 
Młodzieży Kat. z Pabianic i Kasy Po
grzebowej wsi Bychłew i Jutrzkowice. 

Powitalną przemowę wygłasza 
przewodnicząca Koła p. ini. Jadwiga 
Dąbrowska. Sekretarka p. K. Dobro
sówna odczytuje sp1'awozdanie z dzia
łalności Koła za okres 10-łetni. Na 

zakończenie mową wiązaną wypowiada 
podziękowanie za poniesione trudy i 
prace dla Koła p. Dąbrowskiej. 

Następnie zabiera głos p. Marja 
Szwejcerowa przewodnicząca okręgu, 
podkreślając owocną pracę Ko~a. 

Ostatni przemówił p. Marjan 
Jurakowski zaznaczając, że koło Ry
dzyńskie spełniło swe zadanie w myśl 
wskazań wieszczów naszych i zachę
cając do dalszej wytrwałej i owocne! 
pracy dla dobra stowarzyszonych 1 

Rzeczypospolitej, wzniósł okrzyk w 
imieniu i;rości i dele~acji: „Koło Go
spodyń-Ziemianek w Rydzynach niech 
żyje! 

Delegacje z okolicznych wsi 
oraz powiatów: kaliskiego, sieradz
kiego, piotrkowskiego i łódzkiego; 
zaproszeni goście, wśród których wy
mienić naleiy pp.: prezydenta m. Pa
bjanic B. Futymę, dra W. Eichlera, 
]. Szwejcera - dowiedzieli się, ie 
Koło posiada cały szereg dobrze po
stawionych działów, mianowicie: zdro
wia, gospodarstwa domowego, podwó
rzowego, hodowlanego, ogrodniczego 
i społecz1~ego. 

Uczciwszy przez minutową ciszę 
pamięć pięciu zmarłych członkiń
przystąpiono do wbiiania gwoździ w 
drzewce sztandaru. 

Po skończonej uroczystości go
ścinne gosposie w sali szkoły pow
nechnei pode\mowały gości herbatką, 
przy którei w miłym nastroju spędzo
no czas jakiś. 

Pokaz-wystawa wypadł bardzo 
udatnie. Drób, warzywa, roboty ręcz
ne, wyroby i przetwory kulinarne, 
konserwy - estetycznie ugrupowane, 
robiły bardzo dodatnie wrażenie. 

Zabawa taneczna w sali Domu 
Ludowego-urządzona staraniem i na 
dochód Och. Straży Pożarnej - przy 
wybitnym udziale w pracy Gospooyń
Ziemianek wypadła bardzo dobrze. 
Bawiono się ochocw do późnej nocy 
przy dźwiękach dobrego zespołu or· 
kiestry z Dłutowa. 

M. ]. 

Prz~d Tygodniem Szkoły 
Powszechnej. 

Cit,~żka sytuacja finansowa Pań
stwa. spowodowała ogólny kryzys w 
szkolnictwie po.wszechnem, objawia
il\CY się z jednej strony brakiem kre
dytów na nowe etaty nnuczyciclskie, 
z drugiej zaś strony brakiem odpo
wiednich budynków szkolnych, które
by pemieściły wszystkie dzieci w 
wieku szkolnym. 

Brakowi budynków szkolnych 
stara się zaradzić Towarzystwo Po
pierania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych, przy pomocy którego 
w cil\g-U roku zdołano wybudować już 
w Polsce około 2 i pół tysiąca ob
szernyeh i zdrowych izb szk.oloych. 

Celem żdobycia nowych fundu
szów na akcję budowlaną Towarzy
stwo organizuje na terenie całej 
P<>lm Tydzien Szkoły Powuecl\nej 
w okresie od 2-8 października r. b. 

Orranizacjl\ Tygodnia m1 terenie 
województwa warszawskiego i łódz· 
kiego zajął się Okręgowy Komitet w 
Warszawie, który dla całej akcji uzy-

skał honorowy protektorat w osobach 
wojewody Warszawskiego p. Nako
niecznikoff-Klukowskiego, Wojewody 
Łódzkiego p. Hauke-Nowaka, Komi· 
sarza Rządu na m. st. Warszawę p. 
Jaroszewicza, Prezydenta m. st. War
szawy p. Starzyńskiego i Kuratora 
Okręgu Szkolnego i p. Pytlakówskiego. 

Organizacji\ Tygodnia na terenie 
naszego miasta zajmie się Komitet 
Ty-godnia Szkoły Powszechnej. Zazna· 
czyć należy, Źe podobne Komitety 
powstają już we wszystkich większych 
osiedlach naszego województwa. Ak· 
cja Tygodnia obejmie zbiórkę pie· 
niężną, pochody propagandowe i zdo
bywanie nowych członków zwyczaj
nych, którzy rocznie opłacają 4 zł. w 
ratach SO-groszowych. Członkiem do
żywotnim Towarzystwa można zostać 
po jednorazowem wpłaceniu 150 zł. 

Okręg Warszawski liczy 3600 
Kół Towarzystwa Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych i 
75 tysięcy członków. 

DOUJVBORU 
Najbliższy przebój „LUNY'''. 

... „„ ... „„ ... „„ ... „„„ ...... „„ ... „„„„ 
Korespondencia ze Lwowa. 

A gdzie są Pabjani"ce? 
Przez całą pierwszą połowę 

września roku bieżącego Lwów prze
żył wyjątkowe ożywienie. Wzmógł się 
znacznie ruch uliczny, zapełniły się 
hotele, powiększyła się liczba tram
wajów, a z pociągów wysypały się 
codziennie po kilka razy przeróżne 
gromady ludzkie, przybywające z róż
nych stron Polski, ba nawet i z za
granicy. Powodem tego ożywienia 
były 15-te już skolei Międzynarodowe 
Taq~i Wschodn;e, Targi te, rosnące 
z roku na rok i ogarniające coraz to 
szersze kręgi naszego żvcia gospo
darczego, są na terenie Lwowa wy
mownym wyrazem wzrastającyc-h w 
swej sile trzech czynników: inicjatywy, 
zmysłu organizacyjnego i wytrwałości. 
Targi stały się placówką, która raz 
do roku w porze jesiennej dokonywa 
przeglądu polskiej wytwórczości na 
różnych polach rolnictwa, rzemiosła i 
przemysłu. Ułatwiają one wszystkim 
zorjentowanie się w stanie naszej 
produkcji, zdobywają nowe rynki 
zbytu zarówno w kraju jak i zagra
nicą, a obok tego wystawiają nowe 
formy walki z kryzysem. Targi wre~z
cie zbliżają ku sobie poszczególne 
dzielnice Polski, krzepiąc zarazem 
wiarę w coraz lepsze i podnioślejsze 
jutro przez śmiały, wytrwały i zorga
nizowany wysiłek. 

Tegoroczne Targi Wschodnie 
wypełniły całkowicie 16 olbrzymich 
pawilonów i 13 kiosków wystawowych. 
Wykaz katalogowy, bogato wydany, 
objął na 380 ,stronicach s~tki najroz
maitszych firm krajowych i obcych, 
które ponętnie dla kupującego za
prezentowały swe wyroby. 

Chodzę po Targach przez całe 
dwa tygodnie i roz~lądam się JJO 
przeróżnościach. Oto Centralna Do
świadczalna Stacja Jedwabnicza z Mi
lanówka poglądowo zobrazowała ho
dowlę jedwabnika i rozłożyła tak 
pięknie wyroby, że nie mogłem się 
powstrzymać od zakupu paru metrów 
tej pierwszej polskiej tkaniny jed
wabnej. Zjednoczone Zakłady Przemy
słowe Scheiblera i Grohmana z Łodzi 
zaprezentowały swe godne polecenii.1 
wyroby. Jakaś fabryka z Białegostoku· 
wystawiła ciepłą watę i watolinę. 
Bielsk między innem i pokazał barwne 
włóczki, przędzę i dywany. Zyrardów 

jak zwykłe zaimponował swemi wy
robami. Towary tekstylne wystawiła 
mniej znana firma gdańska. Słowem 
pełno przeróżnych wytworów, świad· 
czących o przedsiębiorczości, spraw
ności technicznej i wynikach wytwór
czych. 

A gdzież są Pabjanice I Czy w 
tem niemal stutysięcznem mieście nie
m a ani jednego komina fabrycznego I 
Czy tak dzielne miasto, jakiem są 
bezsprzecznie Pebjanice, nie pragnie 
rozszerzyć swel(o kontaktu z innemi 
dzielnicami Polski I Czy nie zamierza 
zdobyć dla swyd1 wytworów nowych 
rynków zbytu! Dlaczego tak przemy
słowe miasto nie daje znać o sobie 
i nie zjawia się na Międzynarodowych 
Targach Wschodnich, które co roku 
odbywają się we Lwowie. 

Sądzę, iż warto się nad tern za· 
stanowić i skupić w jakąś gromadę, 
by w przyszłym roku przybyć do 
Lwowa wraz z wyrobami pabjanic
kiemi. 

r. A. 1<. 

Sztandar Związku 
Podoficererów Rezerwy 

W dniu 13 paźsziernika r.b. od
będzie się poświęcenie sztandaru Zw. 
Podoficerów Rezerwy w Pabjanicach. 
W związku z tern został powołany 
dnia 24 b.m. Komitet Henorowy, skła
dający się z 30 przedstawicieli orga
niza~yj, społeczeństwa i władz. Komi
tet wykonawczy obejmuje 8 osób, a 
mianowicie: Dr. W Eichlera jako 
przewodniczącego, trzech wiceprze
wodniczących - pp. Gołogowski M., 
prezesa Zw. Rezerw„ Maciszewskiego 
W. prez. Zw. Podofic. Rezerw., oraz 
Pągowskiego G., prez. Federacji P. 
Z.O.O. i Zw. L~gjon., sekretarza -
Sajdy J. skarbnika - Golińskiego 
P. i członków prezydjum pp. Hansa 
B. oraz Koll:iarę l. 

Program uroczystości został usta
lony następujący: nabożeństwo w ko
ściele św. Mateusza, :złożenie wieńca 
u stóp pomnika Niepodległości, defi
lada, wbijanie gwoździ z przemówie· 
niami okolicJmościowt>mi i bankiet. 

-
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,urzędnik pow1n1en zn ac przepisy. 
W dniu dzisiejszym zgłosił się 

w Redakcji naszego pisma mieszka
niec osady Drużbice i opowiedział 
nam następującą historyjkę: 

Nazywa się Ignacy Drzazga, li
czy lat 55, od kilku tygodni zamie
szkuje w Drużbicach. 28 lat temu 
wyemigrował do Niemiec i tam 
pracował jako robotnik, W roku u· 
biegłym stanął na komisję lekarską 
która stwierdziła około 700/o me
zdolności do pracy i uznano, Że 
przysługuje mu z tego tytułu od 
rządu niemieckiego dożywotnia ren
ta jako inwalidzie pracy w wyso
kości 65 mk. miesięcznie. 

Drzazga na stare swoJe lata 
postanowił wrócić do Polski, by 
swe kości złożyć na wieczny spo
czynek w Ojczyźnie. W tym celu 
wszczął starania w urzędzie emigra
cyjnym przy Konsulacie Polskim w 
Niemczech, celem uzyskania odpo
wiednich dokumentów. Urząd emi
gracyjny załatwił go b. szybko, wy
dając mu bezpłatny paszport jak 
równieź bilet kolejowy i bilet na 
przewiezienie 565 kg. bagażu. Drzaz
ga rzeczy wysłał do Stacji Pabjanice 
a sam przyjechał znacznie wcześniej. 

Z chwilą gc;ły bagaż Drzazgi 
nadszedł do Stacji Zbąszyn, władze 
celne zażądały od niego kluczyków 
do kufrów i bezpłatnego biletu na 
przewóz. Po zrewidowaniu 'rzeczy 
kluczyk został Drzazdze odebrany. 
wraz z zawiadomieniem, Że bagaż 
skierowany do miejsca przeznacze
nia t. j. na Stację Pabianice, a bilet 
na bezpłatny przewóz również skie
rowan'y wraz z listem przewc::izowym 
na stację w Pabjanicach. 

• 

Rzeczy Drzazii szczęśliwie na
deszły do Pabjanic i po otrzymaniu 
zawiadomienia z kolei o nadejściu 
takowych uradowany reemigrant 
wynajął konia i zjawił się u odno
śnych władz kolejowych po odbiór 
swej własności. l tu spotkała Drzaz
gę niespodzianka. Urzędnik kolejo
wy kazał Drzazdze zapłacić za prze
wóz 83.65 gr. Nic nie pomogły tło
maczenia, nie · pomogło okazanie 
listu od władz celnych z Zbąszyn, w 
którym było napisane. Że bezpłatny 
bilet został skierowany wraz z rze
czami i frachtem do Pabianic. Bied
ny Drzazga chcąc otrzymać swą 
chudobę, musiał się zapożyczyć u 
mieszkańców Dru7bic 1 wnieść zł. 
83.65. Otrzymał rzeczy i fracht. Ja
kież było jego zdumienie, gdy po 
otrzymaniu opłaconego listu prze
wozowego, zobaczył przyczepiony 
do niego swój bezpłatny bilet na 
przewóz bagażu. Nic już nie pomo
gło. Pieniędzy spowrotem nie otrzy
mał. Udał się do ekspoz. Urzędu 
Emigr. do Łodzi i tam mu oświad
czono, Że jest to już me pierwszy 
taki kawał na st. w Pabianicach i 
Że obecnie musi pisać podanie do 
Dyrekcji Kolejowej z prośbą o zwrot 
niesłusznie pobranych pieniedzy. 
Kiedy je otrzyma-niewiadomo. l coż 
na to pan naczelnik. Czy wiadomo 
mu jest coś o tej sprawie. Niechże 
postara się, by Drzazga jaknajszyb
ciej odzyskał swą należno~ć, a po
zatem radzimy zaznajomić odpo
wiednich urzędników z obowiązują
cemi przepisami, by się stało zadość 
hasłu: „Nie nos dla tabakiery, a ta
bakiera dla nosa". 

Ze Stow. Spiew. IID. „St. Moniuszki". 
Na terenie naszego miasta jed

nem z ruchliwszych towarzystw śpie
waczych jest Stow. im. Moniuszki, po
wstałe w 1905 r. Liczy ono cbecnie 
250 członków, w tern ponad 50, na.
leżących do chóru mieszanego 4-ro 
głosoweg-o, który prowadzony jest 
przez p. Karola Prosnaka i przy współ
udziale p. K. Lubowskiego. Chór ten 
słyszeliśmy w czasie wysh;pów pub
licznych już niejednokrotnie i stwier
dzamy powaine jego zaawansowanie. 
Oprócz chóru istnieje sekcja brydżr 
stów. Poza tern organizuje się sekcję 
turystyczno-krajoznawczą, mającą na 
celu urządzanie wycieczek w bliższe 
i dalsze okolice kraju, oraz chór dla 
młodocianych. 

Ze względu na rozszerzony za-

kres prac, lokal dotychc:iasowy Sto
warzyszenin przy ul. Zeromskiego 
staje się zbyt szczupły, wobec czego 
obecny zarząd z energicznym preze
zesem p. Mnrkiewiczem zabiega o no
wy lokal. W przyszłym miesiącu pro
jektowane jest zorganizowanie 30· lecia 
istnienia organizacji. 

Na podjęte i zamierzone prace 
gromadzone są zasoby finansowe. W 
tym właśnie celu sprowadzony został 
zespół Teatru Łódzkiego, który ode
j!"rał sztukę o podkład~ie społecznym 
H. Ibsena "Wróg ludu" z Karolem 
Adwentowiczem na czele. Społeczeń
stwo pabjanickie bardzo życzliwie po
parło imprezę, czego dowodem była 
nieomal pełna widownia kina miej
skiego _na spektaklu w dniu 18 b. m. 

Zawody o nagrodę L.O.P.P. 
Z inicjatywy Obwodu Miejsco

wego LOPP w dn. 21 i 22 wrzesn1a 
odbyły się zawody w piłkę nożną 

Łódzkie Teatry Popularne 
w Pabjanicach. 

1 Hallo! Hallo. W środę, dnia 2 
paździńrnika 1935 roku o godzinie 20 
w sali kino-teatru „Luna" staraniem 
Łódzkiel Rodziny Radjowej Oddział 
w Pabjanicach, Łódzkie Teatry Po
pularne wystawią kapitalną 3-aktową 
komedję Kiedrżyńskiego p.t. „Zycie 
jest skomplikowane". 

Bilety w cenie od 99 gr. - 3.50 
zł. do nabycia w cukierni W. P. Ja
worskiego, a w dniu przedstawienia 
przy kasie teatru. Czysty zysk z po
wyższej imprezy przeznaczony zosta
nie na rzecz dzieci ociemniałych. 

Organizatorzy wierzą, Że społe. 
· czeństwo pabjanickie tłumnie przy
będzie ' na pow.yższą inprezę, dając 
tern dowód swego uznania i poparcia 
dla charytatywnej akcji Rodziny Ra
djowej. 

o nagrodę LOPP, w których wzięły 
udział miejscowe drużyny TG ·„Sokół" 
T S „Krusche i Ender", K S Tur, 
ZRS .Makabi". 

Dnia 21-go września odbyły się 
rozgrywki T S „Krusche i Ender" -
KS „ Tur", SG „Sokół" -~ZKS "Ma
kabi". 

Zwyciężyli T G „Sokół" i T S 
Krusche i Ender, bijąc przeciwników 
w inden tycznym stosunku 5:0. 

Dnia 22 września o godz. 11-ej 
rozpoczęło się finałowe spotkanie 
zwycięskich drużyn. Po dość intere
sującej i ciekawej walce zawodnikow 
zwyciężył .Sokół" 2:0, tern samem 
piękna statuetka piłkarza na marmu
rowem postumencie zdobyło T. G. 
„Sokół". 

Rozgrywki odbyły się na Oji!'Ól
nie obowiązujących przepisach PZPN 
i ŁZOPN. Czysty zysk w sumie zło
tych 70.80 przeznaczono na fundusz 
obrony przeciwlotniczej. 

Przy okazji Miejski Obwód LO 1 

PP zwraca się z apelem do drużyn 
„A" klas o zorganizowanie chociazby 
jednego meczu w obecnym sezonie 
po porozumieniu się z miejscowym 
LOPP na wyżej wymieniony cel. 

Zgon Inż. W. Wojtkiewicza. 
Wczoraj na<leszła wit-ść o z.go

nie in7. Włodzimierza Wójtkiewicza, 
b. długoldniego ii:speklora 1-1racy 
w Łodzi. 

Insp. Wojtkiewicz oył postacią 
bardz „ J.H • pularną. P~lniąc <•OO\\ iązki 
slużovwe, musiał s i łą rzeczy stykać 
się z przemysłowcami i r<Jbolnikami 
kupcami i pracownikami umysłowymi. 
Zaskarbił sobie też niekłamaną sym
patję wśród społeczeństwa, likwidując 
liczne konflikty, spory, zatargi i streiki 
na terenie Łodzi. To też gdy w ubie
głym roku wyjeżdżał, przeniesiony na 
równorzędne stanowisko do Warsza
wy, Żegnano go z wiPlkim żalem. 

Insp. Wojtkiewicz zmarł w sile 
wieku, bo zaledwie w 49 roku życia. 
To też wieść o jego nieoczekiwanym 
zgonie wywołała w szerokich kołach 
społeczeństwa łódzkiego wielkie poru
szenie. 

Z ramienia okręg-owego inspe
ktoratu pr?.cy wyjeżdża na · pogrzeb 
insp. inż. Kakowski. Niezależnie od 
tego, jak się dowiadujemz, zamierza
ją wysłać delegacje także łódzkie 
organizacje zawodowe robotników. 

Insp. Wojtkiewicz był znany do
brze i w Pabjanicach gdzie przez 
dłuższy czas pracował w przędzalni 
Tow. Akc. R. Kindler. 

1-sze posiedzienie nowo
wybranej Rady K. K. O. 

Na piątek, 27 b. m. zwołuje 
p .pre. Fulyma pierwsze 00siedzenie 
nowowybranej Rady K. K. O. 
. Na porządku dziennym znajduje 

się wybór dyrektora i wicedyrektora. 
Jak nam wiadomo na stanowisko dy
rektora złożono kilka ofert i to prze
ważnie zamiejscowych. 

Komunikat. 
Pabjanicki Obwód Miejski 

„LOPP" niniejszeln podaje do wia
domości, że wydaje zniżki kolejowe 
w wysokości 700/o na zawody · szy
bowcc;>we, które odbędą się od. dn. 
22.lX do 6.X w Ustjanowej, woje„ 
wództwo lwowskie. 

Do Ustjanowej opłaca się za 
bilet 700/o jego normalnej ceny, 
a wraca si~ bezpłatnie. 

Karty uczestnictwa wydaje Miej
ski Obwód L.O.\> .P. w Pabjanicach. 

Znów kradzież r()weru. 
Do Kom. P. P. w dniu 22 \:i. m. 

ZR"łosił się Jach Edward zam. przy u\. 
Moniuszki 22 i zameldował, ie sąsiad 
jego Kubicki Stefan skradł mu rower. 
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KROrłlKA. 

Z Harcerstwa. 
Dnia 29 b.m. w niedzieltt od 

godz. 17-23 w lokalu Zw. Rezerwi
stów przy ul. Zamkowej 61 odbędzie 
się zabawa taneczna starszego har
cerstwa. 

Drużyny w dniu tym, na zabawie 
bez alkoholu, pożegnają druhów-har
cerzy, -powołanych do służby wojsko
wej. 

Zawody szybowcowe. 
Zarząd Mieiscowego Oddziału 

Polskiego Towarzystwa Turystyczno
Krajoznawczego komunikuje, iż w związ
ku z odbywające-mi się zawodami szy
bowcowerni w Ustyanowej k/Ustnyk 
Dolnych, posiada 50 proc. zniżki ko
lejowej. Osoby' pragnące z tych zni
żek skorzystać winny zgłosić się do 
sekretarza Oddziału P. T. K. p. Józefa 
Malinowskiego (Ratusz, 1-sze piętro), 
po karty uczestnictwa, które wyda
wane są bezpłatnie. Karty te ważne 
są do dnia 8 października r. b. 

Systematyczna kradzież 
paszy. 

Wajskopf Machel, Tuszyńska 25 
zameldował, Że Kirszbaum Zama, Tu
szyńska 41, ze stajni przy ul. Tuszyń
skiej 4, kradł mu svstematycznie pa
szę. Sledztwo w toku. 

Śmierć na skutek niedo
zwolonego zabiegu. 
W dniu 22 b. m. zmarła nagle 

niejaka Baranowska Józefa, zamiesz
kała przy ul. Warszawskiei 15. Po' 
zgonie mąż Baranowskiej złożył w po
licji zameldowanie, Że Żona jego zmar
ła po dokonaniu przez akuszerkę Po
pową, ul. Kościuszki, niedozwolonego 
z:tbiel?'u. Co bvło powodem, Że Bara
nowska poddała się spędzeniu płodu 
wykaże śledztwo, które prowadzi 
Kom. P. P. 

Czyj węgieł ? 
Józef J nic zek zamelzował w po

licji, Że znalazł na stacji towarowej 
w Pabjanicach worek zawierający 190 
klg. węgla. Prawdopodobnie jakiś zło
dziejaszek kolejowy został spłoszony 
i porzucił takowy. Czyją własnością 
jest znaleziony węgiel niewiadomo. 

Usiłowanie samobójstwa. 
Znany na naszym terenie p. Cze

kay Henryk zameldował, Że z niewia
domego powodu slużąca jego usiło
wała się otruć denaturatem. Denatką 
zaopiekował się lekarz • 

Przymusowa likwidacja 
Przymusowa likwidacja stowarzy

szeń i związkóo/ społecznych, które 
nieprzejawiają żadnf"j działalności, 
rozpocznie się w dniach najbliższyl:h. 
Tego rodzaję „martwe" stowarzysze
nia, obciążają niepotrzebnie pracą 
władze administracyjne, p0zatem sto
ją na przeszkodzie do powoływania 
podobnych, czynnych organizacyj. 

Stowarzyszenia, którym grozi Ii
kwidacia spowodu bezczynności, skre
ślone zostaną całkowicie z rejestru. 

Zęby sztuczne 
Leczenie i plombowanie 
Usuwanie zębów bez bólu 
Regulacja krzywo rosną
cych zębów 

po cenach lecznicowycb 

W PRYWATNEJ 
PRZYCHODNI 

LEKARSKO
DENTYSTYCZNEJ 
pod kier. L. D-ty .M. MIDLERA

p ABJANTCE, ul.' Pułaskiego 3: 
Godziny 'przyjęć: od 9 - 11 rano 

i od 5 - 8 wieczorem. 

. 

Sygnatura: 1727/:J4. Odpis. 

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Pa

bjanicach, Kazimierz Garczyński, mający 
kancelarję w Pabjanicach, ul. Chłodna 
Nr. 18 na podstawie art. 1030 u. p. c. po
daje do publicznej wiadomości, że dnia 
8 października 1935 r. od godz. 10 w Pa
bjanicach, ul. Tuszyńska Nr. 17, odbędzie 
się licytacja ruchomości, należących do 
Józefa Hansa, składających się z 5-ciu 
warsztatów tkąckich, mechanicznych, osza
cowanych .na łączną sumę zł. 1250.-

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna
czonym. 

Pabjanice, dnia 20.IX.1935 r. 

Komornik (-) K. Garczyński. 

-
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